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W pięknóm pogodnóm zaraniu, gdy je- 
Szcze jękliwe dzwony w swoich wysokich 
pokojach milczały, już w najplugawszym i 
najobrzydniejszym zakącie starego miasta Ne- 
apolu roił tłumnie gwarliwy wymiot ludno- 
sei, jakiego w całym świecie ani ohydniej- 
szego ani bardzićj obszarpanego nie ujrzysz. 
Gęstym rzędem, jakby A; ulu, otacza> 
ły drewniane budy starożytną bramę Itapui, 
a z różno-kształtnych, blaszanych, rucho- 
mych pieców, rozchodził się prawdziwie 
zaduszający, smrodliwy wyziew zgniłego 
parinezańskiego sóra; krocie wynędzniałych, 
widocznie głedem wyniszczałych stworów, 
oblęgało próźne, zamiast stołów dnem do 
góry postawiane beczki, i płacąc wyżebra- 
uym groszem za makaron w czerepach nało- 
Żony, wydzićrało sobie od ust gorące pićrw- 
szego dania przysmaki. Już i schludniejsze 
sklepy zaczęły ot wićrać wystawę towarów; 
najrozmaitsze god ła idąc z sobą o pićrwszeń- 
stwo, wisiały] gęsto w różnych kształtach 
jednelprzy drugich lub jedne nad drugićmi. 
Drążniki, rębacze , lazarony, czekający na 
swych dawców roboty, leżeli kapami w ci- 
chćj gnusności. R ybacy w krótkich, branat- 
nych sulunanach i w czórwonych czapkach 
uwijali się pomiędzy natłokiem z swa zdo- 
byczą morską; włościanie wioząc z różnych 
strón jarzynę i owoce, poganiając swe upar- 
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te i leniwe muły, zacieśniali jeszcze bar- 
dziej ten tłum zgiełkliwy. 
_ Byłło targ nawalny. Najemne kolasy, lan- 
dary, koszami objuczone konie cisnęły się 
jedne między drugićmi w dzikim nieładzie, 
wszędzie widziałeś gmatwę, wir i najwię- 
ksze zamieszanie. Tu słyszysz śpićw wesoły 
i ochotę, tam żywą sprzeczkę i przeklęstwo, 
tu znowu zaprzeczenie, a tam zapewnienie; 
słowem duch kupiecki na každém miejscu, 
a żadna strona targu dobić nie może. Pa- 
trząc nato, mniemasz, iż widzisz urzeczy- 
wiszczoną starę baśń o wieży babilońskiej, 
anie będąc do takiego widoku przyzwy- 
czajonym, sądzisz, iż ten tartas bez'rozlówu 
krwi obćjść się nie może. Teraz oto, po- 
śród tego nacisku ludzi, pośród najzaciętszćj 
sprzóczki pięstukowćj, pojawia się ZŻwawy, 
czarno ubrany, małego wzrostu człowiek, 
który stara się przez ten Żywy wał ludu, 
zamykający mu przejście , wszystkićmi siły 
utorować sobie drogę do rozległego, wy- 
sokiego, naprzeciwko leżącego gmachu, któ- 
rego czarne, grube mury, ponurym, mil- 
czącym wzrokiem na szalony zgiełk u stóp 
swoich z dumą pogladać się zdają. »Corpo 
di Bacco (« woła on trwożliwie, »jak widzę, 
dziś mi do Vicaria dostać się niepodobna. 
Precz mi z drogi ty naprzykrzony trzmielo- 
wy roju le 

Jakby taranem o twarda ściarrę bijąc soba 
w masę ludu, trącajac i rozpychając łokcia- 
nii, przedarł się nareszcie do bramy głó- 
wnego więzienia.-—Widok tego pałacu zgęgą 
zy, nić ma zaiste w sobie nic powabnego. 
Starożytne, z grubych brył kamienia wy- 
stawione, wznoszą się wysoko i okropnie do 


( 70 ) 


góry, oddechem wieków tał: bardzo prze- 
czarniałe mury, iż udćrzajace o nie pro- 
mienie słoneczne, świetność swoję tracą, 
Czasem tylko i to dla niezbędnej potrzeby, 
spuszcza się ciężki, żelazny most nad za- 
mulona fosę, i połacza wolny, wesoły świat 
z ta jakby na zaklętej wyspie czartowska 
reka zbudowana twierdza. Za jéj małómi 
gęstą kratą obwarowanćmi okienkami, albo 
raczćj dziurami, podobnćmi do posępnych, 
zapadłych oczu w bladej i zestarzałej twa- 
rzy, widzićć możńa niekiedy nędznych, 
jak śmierć bladych, ni cienie duchów, bła- 
kających się wyrzutków ludzkości, dzieci 
rozpaczy i zbrodni! Dziwnie i prawie w o- 
burzający sposób połączona jest szlachetność 
i szczytność z niewolnictwem i nikczemno- 
ścią w całćj strukturze tego gmachu — niby 
znamię jego stopniowćj, z królewskiego pa- 
łacu na dom sądowy — a nakoniec na wię- 
zienie zmiany. 
Mały człowiek nasz przebiegłszy skwa- 
liwie przysionek i pićrwszy główny dzie- 
Sziniec zapełniony wożnymi, strażami i 
-służba sądową wszelkiego rodzaju , zwrócił 
się ku samotnie stojącemu na tyle dziedziń- 
cowi, Tam wszedłszy, zapukał dwukrotnie 
wiszącym na łańcuchu młotem do niztich 
z dębowego drzewa , żelazna blacha pokry- 
tych drzwi pobocznych, a daleko rozléga- 
jacemu się odgłosowi, odpowiedział z głe- 
Kokich sklepień jęk przewlekły, i poświad- 
czył dokad to wnijście prowadzi. Po nieja- 
kićj chwili w bramie na mocnych wrzecią- 
dzach osadzonćj, otworzyło się kratą obwa- 
rowane okienko, a jak trup blada twarz 
z wyszczćrzonómi zęby wyjrzała z niego. 
Byłato istna głowa upiora. Z okrągłych, jak 
u kota pod krzaczystómi brwiami iskrza- 
cych się oczu, błyskała dzikość zacięta, a 
podrzyźniajace, w szpetny trójkat wcięte 
usta, nadawały niższym częściom twarzy 
szydercze znamię, które w odraźny spósób 
z ponurćm, poinarszczonćm czołem i po- 
gardliwym kobuzim nosem, wielkie prze- 
ciwieństwo sprawiało. Cała wyższa strona 
twarzy, podobna była do nocnej gromnej 
cumury, z którćj błysk podobny do uśmić- 
chu czarta wymyka. »No, no, tylko nie 
z takim hałasem; jest na świecie coś ważniej- 
szego do czynienia, niźli tam komuś śpieszno 


bramę otwićraćc, ozwał się głos dziko-mru- 
kliwy, lecz wraz zmienił sie i zawołał: 
»Jako, co ja widzę? Signor Satalaril«* 
przepraszam najuniżenićj. Tak ranny gość? 

Zapewne jakaś ważna sprawa, gdyż Signor 

Satalari, nasz najbieglejszy rzecznik, bez 

potrzeby takby się nie zadyszał.« 

»Dobrze zgadujesz, poczciwy Cateniol 
Prawda, idzie ta o bardzo trudny interes, 
o znaczną nagrodę, o znakomitego pana i 
rozpaczliwa sprawę. Przyczóm ciebie Ča te- 
nio według wszelkiego prawdopodobień. 
stwa, niemały zarobek czeka. Ale przez to 
okienko trudno wszystko opowiedzićć., aja 
prócz tego z jednym z waszych więźniów 
pomówić muszę.« 

Przeraźliwie warknął klucz w zamku, a 
przez bramę z łoskotem otworzona, wszedł 
Satalari do więzienia. 

»Więc tu idzie o znakomitego pana?« po- ` 
wtórzył dozorca więzienia z namysłem, 
wszedłszy do małćj ciemnćj izdebki, gdzie 
jak pajak pośród w około osnutych komu- 
rek, sam jeden mieszkał. »Ponieważ tu 
nić ma wielu takich ichmości, więc za- 

ewne będzie to książę San G., który tu 
haa dwa lata przesiedział, a przez zabiegi 
możnćj swojćj rodziny uwolniony był od 
badania, któreby niezawodnie śmierć mu 
przyniosło.« 

»Mój Catenio, ty masz wzrok bystro- 
widza, z tobą można bez ogródki pomówić. 
Dłużćj już badania zwlókać niepodobna. 
Rzecz jest sprawdzona , dowody są tak prze- - 
konywające , że teraz juź muszą rozpocząć 
śledztwo kryminalne, a wkrótce potóm i do 
gardła się wezmą. O tćj sprawy obronę, zgła- 
szała się jego familija do większćj części mo- 
ich kolegów, ale wszyscy oświadczyli, Że 
nie są w stanie mu pomódz, aja przecież 
podjałem się dokazać tego.« 

*Trudna sprawa«, odrzekł Catenio o- 
ziębłe, 

»Ałe nie jest niepodobieństwem , jeźli 
mnie wspićrać będziesz.« 

»Ja miałbym ciebie Signore wspićrać ?« 
przerwał mu mowę dozorca, wlepiwszy 
w niego wzrok podejrźliwy. »Signor znasz 
mnie jako człowieka, który wierny jest 
powinnościom swego urzędu, jakże mógł 
bym cie wspierać ?< 
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»Znamy się przecież ; jest tu pięlna gotówka 
do pozyskania, a któż inny, jeżli nie Catenio 
ma prawo zarobienia sobie z nićj znaczną czą- 
stkę. Sześć tysiecy dukatów jest do wzięcia, a 
połowa jest już w aojćj kieszeni. „Wdzięczność 
jednćj z najmożniejszych familij jest do pozy- 
skania, a co ważniejsza, że wcałćj tćj sprawie 
nić ma żadnego niebezpieczeństwa— nawet cień 
najmniejszego pozoru na ciębie spaść nie mo- 
Że.« Po tćj przemowie zaczął liczyć złoto na 
ubogim stole dozorcy, który to widząc stanął 
jak słap milczący. Fizyjognomik byłby w jego 
twarzy zdziwienie, bojażń , podejrźliwość, a naj- 
bardzćj łakomstwo wyczytał. Wszystkie te na- 
miętności miotały jego umysłem, itak był nie- 
rozsądny, iŻ w Śatalarego oku śledził, jaką 
mn dać ma odpowiedź. s 

atenio pochodził z najnižszćj klasy ludu i 
Podobno tylko przypadkiem dla silaćj budowy 
Swego ciała dozorcą więzienia został. Ważność 
Jcgorurzędu zdawała się mu być bardzo wielką, 
i był w tóm urojenia, Ze mu ją tylko dla jego 
rzadkich rzymiotów poczciwości powierzono. 
Kto tę AE stronę ochraniać umiał, mógł go 
na Wszystko naprowadzić , co jego łakomstwu 

ogadzało; lecz gdzie Żaduego zysku nie bylo, 
tam był Żelazny i nicugięty w wykonaniu swćj 
powinności. 

Podobnież i Satalari był z nizkiego począt- 
ku, ale od ‘natury nadzwyczajną zdatnością i 
przebiegłością uposażony. Byłyto przymioty, 
które w powołaniu swóm jako rzecznik do naj- 
wyższćj doskonałości doprowadził. Umiał on 
równie szybko myśli śledzić, jak i korzystać ze 
słabości bliźniego. Zasady jego mliuęły bardzo 
lekko na powierzchni jego sumienia, a dla dopię- 
cia skutku swoich górnych planów, nie wahał 
się wszystkiego na niebezpieczeństwo stawić. 

Satalari wiedział dokładnie, jaka moc wy- 
Wićra złoto na zasady Cateniego; błyskajae 
i dzwoniąc złotym lruszcem, natarł stanowczo 
Ba opićrającego się przeciwnika; a że ten ostatni 
zawsze jeszcze z poddaniem się ociągał, więc 
przybrał minę, jakby prośby jego nie przyjęto, 

zaczął złoto do kieszeni zgartywać. 

*No, no, niech się Signor tak bardzo nie spie- 
$zy|« rzekł Catenio chwyciwszy go za ramię, 
Wszakże jeszcze nie powiedziałem, Że nie przyj- 
wiać: Chciałbym tylko wiedzićć , czego właści- 

Pan odemnie ządasz.* 
bez zy Masz odemnie sześć tysięcy dukatów — 
dziąj, <zelkiego niebezpieczeństwa i odpowie- 
zialności « 

»Sześć tysięcy dukatów? bez wszelkiego nic- 
czpicczeństwą i ołļpowicdzialności!s westchnął 


głęboko dozorca. »Byłabyto rzecz piękna, byle- 
by się tylko sprawdziła.* 

»dałt mówiłem, bez wszelkiego niebezpieczeń- 
stwa, a nawet bez ubliżenia swćj powinności, 
bo— jakże mógłbym ci to dać do namysłu Pa 


Catenio uśmićchnał się z upodobaniem sam 
do sicbie, a schlóbiona próżność skłoniła go 
jeszcze bardzićj do słuchania propozycyi. Ściany 
są głuche, nikt nie słyszał, o czčm z soba mó- 
wili, jednakże, obadwaj jakby instynktem zbli- 
Żyli się jeszcze bardzićj jeden do drugiego, aby 
jeszcze ciszćj. z soba pomówili. Szepcaca ta roz- 
mowa trwała niemal przez pół godziny. 


»Na trzy godzin tylko ma się ztąd oddalić?« 
rzekł nakoniec dozorca więzienia nieco głośnićj: 
»A gdyby namiestnik właśnie pod ten czas przy- 
szedł zwidzać więzienie ?— Lecz to byłby nad- 
zwyczajny przypadek, który niepodobna , aby się 
koniecznie teraz miał wydarzyć! Trzy tysiace 
dukatów teraz zaraz, a późnićj takaż same ilość, 
a przytóm bez wszelkiego niebezpieczeństwa ?« 

» Teraz pójdźimy do naszego więźniaś, rzekł 
$atałari ztryjumfem, a błysnąwszy rulonem 
złota we drzwiach, zmusił dozorcę do milcza- 
cego posłuszeństwa. Przeszli kilka ciemnych 
kurytarzy , a naltonice poszli po wschodach pro- 
wadzących na wyższe piętro. 

Wysoka godność księcia sprawiła, że go w wy- 
godniejszóm pomieszkaniu niż powszednich wic- 
źniów trzymano. Satalari wszedł do pokoju, 
który dość przyzwoicie był urządzony. Dozorca 
wiezienia , stosownie do umowy, zamknął na 
klucz drzwi za nim, iobudwóch sam na sam 
zostawił. lisiążę zajęty pisaniem siedział w po- 
bližu okna; mniemając , Że dozorca odbywa ront 
zwytzajny, nie sądził być potrzebną rzeczą spoj- 
rzóć na wchodzącego. Satalari, chociaż między 
swómi równymi zawsze śmiały, na widok szla- 
chetnćj dumy siedzącego naprzeciw niemn czło- 
wieka, uczuł w sobie mimowolnie niejaką obawe. 


Przypatrując się mu z uwaga, stał w milcze- 
niu przez chwilę. Na twarzy księcia malowała 
się glęboka spokojność, Która dla Satalarego 
równie niepojętą jak i niedogodną była. Gnie- 
wem i rozpaczą imiotany człowiek bylby dogo- 
dniejszy do jego planu. 

»Bccelenca! Eccelenca!s rzekł nareszcie zbli- 
Zajac się z uszanowaniem. 

Książę obejrzawszy się i spostrzegłszy niczna- 
jomego czlowieka, rzekł z duma: »Kto jesteś? 
Czego żądasz? I czemu się mi naprzykrzasz 2 

Satalari przystąpił bliźćj. Ostra przemowa 
księcia dotknęła jego miłośc własna; z rozwagą 
zastanowił się nad ważnością złożonćj w jego rę- 
ku sprawy. »Nazwisko moje jest Satalari» 
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jestem rzecznikiem, a familija Eccelency poleciła 
mi Jego obronę. Eccelenca będziesz uratowany l« 

„Uratowany ?« powtórzył ksiaże ozięble. »Za- 
pewne nie wiész, jak trudnćj sprawy się pod- 
jałeś. Już od dwóch lat przemyśliwałem o wszel- 
kich jakie tylko być moga środkach, a żaden 
nie jest dostateczny.< 

„Usłuchaj Eccelenca mojćj rady , a ja cie na 
zawsze z tego więzienia wyprowadzę.“ 

»Człowieku, to jest niepodobieństwem | — Sto 
świadków przeciwko mnie powstaje. — Cóż można 
przeciw temu powiedzićć ?« 

»Ja zaręczam waszćj Eccelency, że Go uznaja 
niewinnym i na wolność wypuszczą.« 

isiaże wlepił mocno wzrok w niego i rzekł: 
»Nawet w wiezieniu nie chcę być na Żart wy- 
stawionym. Biada tobie, jeźli ze mnie igraszkę 
sobie robisz. Jako pojedyńczy człowiek jestem 
teraz bczwładny , ale mam krewnych i przyja- 
ciół, którzy za mnie pomścić się mogą. — Te- 
raz mów dalćj.< 

»Fecelenca mówisz o zemście? — Zemsta spaść 
może tylko na jedne głowę, która niezadługo 
zechce przeciw Kccelency jako świadek wystąpić.s 

»Co za nierozsąadna mowal Nie jestemże w tych 
murach strzeżony ?« 

»W tój mierze o wszystko się juź postarano. 
Eccelenca możesz się na trzy godzin oddalić, a 
po upływie tego czasu znowu do więzienia po- 


wrócisz. Jutro pod wieczór, punkt o godzinie 


ósmćj, otworzy sie brama więzienia, Catenio 
przyniesie suknie, wktóre się Eccelenca bez 
zwłoki przebierzesz , a z reszta na mnie się spu- 
ścisz. — Lecz oto nadchodzi Catenio dla wy- 
prowadzenia mnie z więzienia. Dłuższe wyłu- 
szezenie tćj rzeczy, nie zbliży nas do celu, 
Kccelenca spuść się na mnie ze wszystkićrn.« 
»Niebawem lepićj ze soba się pozuamyć, od- 
rzekł książę krótko. Zresztą, pójdę za twoją ra- 
da, i bedę gotów o godzinie, któraś wyznaczył.* 
Satalari ukłonił się i odszedł. 
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Wilija Bożego Narodzenia jest jedna z naj- 
świetniejszych uroczystości w Neapolu — jestto 
uroczystość powszechna, dla bogacza jak i dla 
ubogiego, dla szlachty i lazaronów. Wszyscy 
mieszkańcy oddaja się radości tak w pałacu jak 
i na rynku, wszędzie znajdziesz nieprzerwany 
łańcuch zgietkliwych zabaw i wesołych rozry- 
wek, słowem jestto uroczystość narodowa. 

Od samego świtu rozlóga się głos dzwonów 
w niezliczonych kościołach, cały Neapol jest 
w ruchu, a mnóstwo sztucznych ogni wzbijajac 
się pod niebo we wszystkich dzielnicach miasta, 
powszechną tę radość jeszcze bardzićj powiększa. 


Każdy czuje i podziela wesołość swego sąsia- 
da, jeden świąteczny akord rozlóga się harmo- 
nijnie po wszystkich ulicach. Wszystko jest o- 
zdobione wieńcami i kwiatami, niemniejszy tak- 
Że urok na płochą i zagapiona gawiedź wywić- 
rają bndy, które wszelkiege rodzaju przysma- 
kami sa zastawione. 

Wszędzie ujrzysz wszelkiego gatanka i wszel- 
kićj barwy owoce i konfitury, jako sztuczne 
groty i świątynie ułożone; nad nićmi wiszą na 
różnobarwnych wstążkach krocie wonnych po- 
marańcz i soczystych cytryn ; gdzie niegdzie spo- 
strzeżesz sztucznie z cukru urobionąa kaplicę 
w minijaturze, a zupełnie w ostatnim jéj zakatku, 
pod najdalszóćmi łukami sklepienia piekną, z wo- 
sku urobiona, i małćmi jarzacómi świćcami 
otoczona madonne, która do marnego blasku 
wszystkich tych przysmaków z upodobaniem się 
uśmićcha. 

Powszedni sprzedawacze wszelkich rodzajów 
posiłków , jako to: pasztecikków, lodów i limo- 
nijady, krzatajac się zwinnie, okazują swoje 
talenta. Wszystkie interesa doznaja ogólncgo 
spoczynku; jedne tylko oczy sa w nieprzerwanćj, 
podziwiającćj czynności. Nie jestto już ten sam 
Neapol, co był wczoraj, jestto w całym roku 
jeden dzień, w którym wszystko Życzy sobie 
widzićć i być widzianém. Zwolna nadchodzi wie- 
czór, a natłok coraz bardzićj sie wzmaga. Roz- 
głośny okrzyk wita niezliczone szmermele i ra- 
kiety wylatujące ze wszystkich okien, a milijony 
jaskrawych ptomieni rozpościćrają chwilowy 
blask nad głowami snujacćj się, jak fale morza 
rozkołysanćj ciżby; zdaje się, iż nić masz ani 
na cal miejsca dla uczynienia najmniejszego 
kroku, a jednak wszystko chce być w rucha, 
wszystko chce być zarazem na każdćm miejscu. 
Szczególnićj zaś na ulicy Toledo, w tym środko- 
wym punkcie ludności i festynu, tam widzićć 
trzeba to starcie się mas walczących z soba, 
ten krzyk ściśniętych i pogniecionych, którzy 
ztóm wszystkióm za nić w świecie oddalićby się 
nie chcieli. Pośród tego największego nieładu i 
zamićszania wjóżdza nagle powóz; nadaremnie 
usiłnje woźnica przebić się przez teu wał z lndzi 
ubity , bez skutku pełzna wszelkie jego prośby 
i klatwy, a nawet przejazd jest zupełnóm niepo- 
dobieństwem. Nakoniec powóz utkwił jak klin 
wbity pomiędzy ludźmi. Dla jadacych nić masz 
innego sposobu, jak tylko albo czekać, albo 
tćż wysiąść z powozu i pieszo pomiędzy natłok 
się przedzićrać—co także nie bardzo sporzćj 
idzie. — Osoby, które z powozu wysiadły, sato 
dwaj mężczyźni; jeden znich jest wysokiego 
wzrostu, i, jak to z pod jego szćrokiego płaszcza 
dostrzódz można, człowiek dumnćj postawy. 
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Niezważając na żadne przeszkody, a nawet z nie- 
jaką rozkoszą przedzićra on się przemocą na- 
Przód, i tak dla siebie jakotóż dla swego towa- 
rzysza nie bez silnego oporu śród największćj 
cizby drogę sobie toruje. Nareszcie zatrzymuje 
Się jakby umyślnie przed grupa widzów, z któ- 
tych jedni stoją, drudzy na ziemi leza, a wszy- 
Scy z wytężoną uwagą i zagapioną mina słuchają 
Jakiegoś człowieka, który płynna swoja wymo- 
wą we wszystkich zapał i podziwienie obudza. 
esto improwizator, uwielbiajacy bohatćrskie 
Czyny niepokonanego Rynaldyniego z właściwa 
Swego rzemiosła padatliwością. Gdy od czasu do 
Czasu w swćj mowie się zatrzyma, wstrzymuje 
Natobia takze oddech otaczająca go tłuszcza, 
y Żadnego z drogich jego słów nie uronić. 
oba domy nasz zdawał się także mićć upo- 
RE = | tej grupie , gdyż stanąwszy przy ićj, 
wiérzeh y! się z miejsca. Atoli im mnićj po- 
tów !'OWność jego 2 tą zgrają się zgadzała, 
Bagi eiga na „około siebie wzbudzał cieka- 
eż zczególnićj jeden 2 lazaronów zaczął się 
SE a Palnywaś z natężoną uwagą i szepnął 
3 sasiadowi do ucha: »Salvatore, przy- 
WE Się tema człowiekowi dokładnie, i po- 
wicdz mi, ažali on do księcia San G*** nie jest 
podobny,« 3 
Jako? — 


do księcia San G**, który już od 


dwó : IE ; 2 SĘ 
wóch lat Jest uwięziony, który publicznie na, 


aigi wobec pięćdziesięciu świadków zamordo- 
„al swoję kochankę? — Czyś zmysły stracił 
Gaetano? — Przecież tobie powinno najlepićj 
być wiadomo , Že on jest pod dozorem two- 
Jego stryja Gateniego, aten choćby nawet 
w vilija Bożego Navodzenia, nie wypuści z swo- 
ich szponów zdobyczy. Widać, ze ci wino gło- 
wę zawieruszyło.< 
z jesteś sam zawieruszony|— Ja nie mówię, 
to jest książę, tylko, Że .do niego bardzo 
R ay — Przypatrz mu się dobrze — widzisz 
stot naprzeciwko l« 
gó ĉo mnie tam do tego! ja leżę sobie tu- 
J Wygodnie „i nie lubię ruszać się z miejsca.« 
1e potrzebujesz tylko się obejrzóć. Zarc- 


cza + > 5 Ę 
s. ©, że ja go znam dobrze; nieraz przed 
"nym upałem słońca kryłem się pod skle- 


| ag bramy jego pałacu |< 
aL or oparł głowę na łokciu i spojrzał 
D zona stronę. 
riaz, LJ drabówa, rzekł potóm, »słusznie mó- 
człowiek obieństwo jest nadzwyczajne. Ale ten 
TTM 4 wyższego wzrostu. Być może, że 
Zapytaj A Patrz, tam widze Viganiniegol 
że był daa ci powić dokładnićj , gdyż ksia- 
mieszkał „z 4 dego dobroczyńca, a w Iszyi 
W jego pałacu.s 


Za odezwaniem sie improwizatora umilkły 
wszystkie poszepty, gdyż wszyscy obecni uto- 
pili wniego i słuch i oczy. Jednakże Gaetano 
nie mógł od nieznajomego odwrócić swego wzro- 
ku. Jakkolwick słodko pieściła mu uszy wymo- 
wa improwizatora, zwracał on ciagle swa uwa- 
ge na tę wyniosła postać, i zaczął w myśli prze- 
biegać wszystkie znajome osoby , któreby swóm 
podobieństwem po upływie dwóch Jat zwićść go 
inogły. Jednakże nie zdołał sobie wybić z gło- 
wy swćj pićrwszćj myśli, a gdy na chwilę dio- 
nią oczy sobie zakrył, a potóm je znowu w przed- 
miot swćj ciekawości utkwił, został jeszcze bar- 
dzićj przekonanym o tćj prawdzie , która prawie 
niepodobieństwem być się mu zdawała. Tylko 
twarz niezuajomego była cokolwiek błedsza, niż 
przedtćm , atoli jego ciemne , przeszywające oko 
bazyliszka, którém po calym natłoku z niespo- 
kojnością wodził, spoczęlo teraz swym znanym, 
kolacym wzrokiem na Gaetanie. Ten świdra- 
jacy poglad sprawił jakieś niemiłe wrażenie na 
(GGaetanie; chciałby się był, sam nie wiedząc 
dła czego, winnćj znajdować stronie, ale jego 
Wygodna gnuśność nie ruszyła go z miejsca. 
Tuż u stóp tego nieznajomego leżał na ziemi 
młody góral kałabryjski , którego kurtka ze skór 
kozich , dotykała się rzęsistych fałdów płaszcza 
rzeczonćj, nicznajomćj osoby; młodzieniec ten 
zatopiwszy się w najśliczniejsze dziwy opowia- 
dania, nie pamiętał o sobie. Powićrzchowność 
jego była ujmajaca, szczćrość i otwartość umi- 
łały pogodą czoło jego, a na twarzy jego ma- 
lowało się podziwienie tego wszystkiego, co wi- 
dział i słyszał, gdyż dla dziecinnego mnysłu 
jego wszystko było nowóm i zadziwiającóm. 
Zampagnaro, tak się zwał ten chłopiec, wy- 
jednał sobie po raz pićrwszy u matki swojćj 
pozwolenie opuszczenia gór rodzinnych , a idąc 
do wielkiego miasta, o którćm tyle dziwnych 
rzeczy słyszał, nie wziął z sobą nie więcćj, jak 
tylko góralska piszezałkę , aby po drodze przed 
każdym wizerunkiem Madonny, zagrał i zaśpić- 
wał. Wieczór dzisiejszy był właśnie ostatnią 
chwila tego uroczystego uczczenia, a nazajutrz 
miał on znowu z młodymi towarzyszami swymi 
do Abruzów powrócić; nie dziw więc, Że z wiel- 
ką chciwościa korzystał z swego czasu, ze na 
każde słowo lirnika lub opowiadacza, ciekawie 
nadstawiał ucha, jakby życząc sobie, na zawsze 
je w pamięci zatrzymać ;— ach, bićdny chłopiec! 
jakże on wiele, wiele za swoim powrotem do 
domu miał opowiadać, i z jaką radością ocze- 
kiwał tćj szczęśliwćj chwili 

Pomiędzy obecnymi było wielu ziomków tego 
chłopca. Na wićrzchu kožuch barani, pod spo- 
dem granatowy kaftan, czerwona kamizela i 
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zielone spodnie — drewniane trzewiki, i śpicza- 
sty, futrem oblamowany kapelusz, okazywały , 
że to są mieszkańcy kalabryjscy. Jednakże mię- 
dzy tymi wszystkimi nie było tak miłćj, Ży- 
wćj, tak niewinnćj i przyjemnćj twarzy, jaka 
miał nasz Zampagnaro. Jakoż nie było 
w tóm nie dziwnego, gdyż młode lata nie zo- 
stawiły jeszcze na licu jego żadnój gwajtowućj 
burzy znamion, chłopiec nasz liczył dopićro 
Jat szesnaście. Był on jak gołabek niewinny, 
i nie wiedział co bojaźń lub niebezpieczeństwo. 
Jakże o tém miał wiedzićć? wszak on żadnćj 
duszy na świecie nie uraził, — nikomu nawet, 
jakto mówia, wody nie zamacił. Świóżóm, nie- 
winnóm okiem, całą duszą zatopiony w słowach 
i jestach natchnionego opowiadacza, był prawie 
zaczarowany, a nie widział — biada mu! ani prze- 
czuwał— co ostroźnemu wzrokowi Gaetana nie 
uszło — Że czarne, ogniste, przeszywające oko 
strasznego nieznajomego przez chwil kilka po- 
nurym , osłupiałym wzrokiem na nim spoczęło, 
i jakowąś tajemną, straszliwa myśl o nim wy- 
lęgało | 

Bićdny Zampagnaro! groźna, brzemienna 
chmura zawiósza się nad twoja głową |-—już się 
ma łyskawica pojawić, już ma piorun uderzyć, 
aty biódna duszo, ani przeczuwasz twćj zguby! 

Za jednym razem zbliża się o jeden krok 
nicznajomy , i ozn przechyla się naprzód, 
jak gdyby chciał się z większa uwaga przysłu- 
chiwać; szóroki płaszcz otacza Zampagnara 
i bierze go oczom bacznego Gaetana. 


Byłato jedna tylko chwila , ale pełna nieszczę- 
ścia! Nim dostojny nieznajomy wyprostował się 
i dawna swoję postawę przybrał, już dał się 
słyszćć wykrzyk przeraźliwy, gdyż już pod cie- 
niem złowieszczego płaszcza Życie ludzkie zgasło! 

Gdy po tym krwawym uczynku, w tójże chwili 
wielki rozruch powstał, już ponure, czarne o- 
czy i blada twarz nicznajomego z natłoku zni- 
knęły.—Gaetano zerwał się z miejsca —ale już 
było za późno; pośród powodzi tak wielkicj 
masy ludu zaginął zabójca, i gdyby na tém sa- 
mómże iniejscu, gdzie stał, we krwi się nie ta- 
rzała nieszczęśliwa ofiara, niktby tego uczynku 
nie był miał za sprawę rzeczywistą, i byłby sa_ 
dził , że to wszystko było tylko snem piekielnym, 

` Biéćdny Zampagnaro| boleśnie konajac le- 
Żał rozciągnięty na ziemi. Strumień krwi pły- 
nał coraz słabićj, a oddech ust jego coraz bar- 
dzićj umićrał, gdyż sztylet prosto wserce ugo- 
„© 3.1. Jego żałośne, umićrajace, niewinne oczy 
były wlepione w jego towarzyszy , jakby się za- 
pytywał: »Powićdźcie, czemu tak wcześnie i 
tak okropnie umićrać muszę?* Razem zebrawszy 


wszystkie siły zawołał: »Ach bićdna, bićdna ^“ 
matko mojalć i wyzionął ducha! 

Ale któżto był ten zabójca i gdzie się on po- 
dział ? —Struchleli świadkowie ; zaledwie śmieli 
pytać jeden drugiego i tylko w milczącóm prze- 
rażeniu pogladali na siebie. —Atoli nie tylko je- 
den Gaetano przypatrzył sie dokładnie dumne- 
mu zabójcy, dwudziestu innych świadków by- 
łóby na to przysięgło , Że to był książę San G***, 
ten sam, który przed dwoma laty publicznie na 
rynku niewiastę zamordował, Durna jego po- 
stawa i ciemne, grożne oko, stawiały niczawodne 
świadectwo; każdy ruch przekonywał , że to był 
książę a nie kto inny,—a jednak, jakimże spo- 
sobem to stać się mogło? Wszak powszechnie 
było wiadomo, że on w Vicaria jest w wię- 
zieniu zamknięty, że lada dzień miał być ba- 
danym. Domysły mogły być mylne; z tóm wszy- 
stkićm sprawiedliwość musiała oskarzyć księcia 
San G** o zabójstwo Zampagnara. Wypadek 
mówił przeciw niemu rzeczywiście, a rzecznicy 
wzięli na siebie to trudne zadanie, przy kon- 
fvontacyi przeciw świadectwu tak licznych i zdro- 
wych pięciu zmysłów, oskarzenie jako nieroz- 
strzygujący dowód zniweczyć. Wielu zaś z po- 
wodu tego nowego wypadku oświadczyło, że 
obadwa na księcia wniesione oskarzenia sa już 
przez to samo bezzasadne, a jednym z pomie- 
dzy tych ostatnich był Viganino, Który stale 
utrzymywał, iż jest przekonany, że księcia San 
G*** o pićrwsze zabójstwo niesłusznie obwinio- 
no,—aco do drugiego , rzecz jasna, że go po- 
pełnić nie mógł. 

W czasie, gdy się ten spór toczył, a lud unic- 
siony zemstą na zabójcę, którego na nieszcze- 
ście nie znał, coraz bardzićj się srożył, na wie- 
2y w Vicaria udórzyła jedynasta godziną i pod 
kapuańska bramę zajechał powóz, z którego 
w milczeniu dwóch w płaszczach ukrytych męż- 
czyzn wysiadło. Odprawiono woźnicę , a obadwaj 
nieznajoini, obzićrająe się, azali ich nie po- 
strzeżono , poszli pieszo niejaki kawał drogi. 

»Qto jest fórtka Eccelencać, rzekł z nich je- 


den, »Catenio czeka tylko znaku dla otwo- 
rzenia,« 


Po upływic chwil kiłku zamknęła się tylna 
fórtka za księciem San G***, a w godzinę póź- 
nićj, gdy dwunasta wybiła, zgasił spokojnie 
Satalari swą świócę i zasnał z tém przekona- 
niem, że nadzwyczajućj dokonał sprawy, i że 
nadzwyczajna czeka go nagroda. 


(Dokończenie nasiąpi.) 
——A ZEŃ | ———- 
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ZE LWOWA. 

Tygodnika rolniczo = przemysławega pod Redakcyją 

T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 8. i, obejmuje: 
1) O pomyslnćm aklimatyzowaniu olbrzymiego zboża 
z St. Heleny w Dalmacyi, należącego do rodzaju Żyta. 
2) Sposób łąki z trzciny i szawaru oczyścić. 3) Jak jest 
Wałną rzecza ahy chów bydła takže in nas się podniósł. 
4) Artykuł konkursowy i rozprawa o fabrykacyi cukru 
z buraków, ogłoszone przez Edwarda hrabię Raczyń- 
skiego, (Ciąg dalszy.) 5) Sporządzenie sztucznych dro- 
łdzy, 6) Sposób żeby się lampy nie dymiły. 7) Wyna- 
lazek nuwego nastroju (aparatu), który gorąco pocho- 
dzące z paliwa w wielkim stopniu powiększa. 8) Spo- 
sób Žeby kury duło jaj niesły. 6) Wiadomosci czasowe. 
Niespracowany badacz w krainie przyrody, Dr. 
Aieksander Zawadzki, profesor fizyki i matema- 
tyki zastósowanćj przy liceum w Przemyślu , wydał 


> W Sztutgardzie r. 1840 zapowiedziane dawnićj dzieło 


swoje; Fauna der galizisch - bukowinischen Wirbelthiere, 
zanićrające opis żwićrząt ssących, ptaków, gadów i 
ryb , którę Żyją” w naszćj prowincyi. Zostawiamy znaw- 
Czemu. w tćj gsłęzi nank pióru przynależne ocenienie 
1E50 ze wszech miar ważnego i starannie wypracowa- 
bego dzieła; tu tylko zwracając nań uwagę uczonćj po- 
wstechności dodać nam należy, iż takowe w opisie wy 
wymienionych źwićrząt, obok nazw niemieckich i ła- 
cińskich, mieści oraz polskie, miauowicie według Zoo- 
logii Fel. Paw. Jarockiego, czóm uczony antoy na 
tém większą wdzięczność naszę zasłużył, W końcu do- 
dany jest alfabetyczn słowniczek nazw polskich. Dzieło 
to 190 stronic w 8. obejmujące, przypisane jest J. K. M, 
najdostojniejszemu Nrcyksięcin Ferdynandowi À u- 
stryjacko-Esteńskiemu, jeneralnemu Guberna- 
torowi Galicyi, S. J. 
W Biblijotece Warszawskićj, piśmie wychodzęącémt 
Pod redakcyją A.J. Szabrańskiego, wsporych miee 
Sięcznych poszytach, a wyszczególniającóm się doborem 
pozytecznych i zajmujących artykułów, w poszycie z lu- 
tego, czytamy następującą wiadomość z Wilna: »Nie- 
zmordowany nasz pisarz J. J. Kraszewski, nowe 
powieści gotuje do druku. Jak mamy pewną wiado- 
mość, miał zawrzóć układ z księgarzem Zawadzkim, Że 
dostarczy mu dwanaście nowych powieści w ciągu rokn, 
Obfitość niesłychanal« — Wracając się do Biblijoteki, 
Yczymy jéj przy dotychczasowej dążności jak najlepsze- 
60 powodzenia; niech tylko nie wszystkiemu wierzy , 
to jej z kąd innąd (mianowicie ze Lwowa) donoszą, i 
0 zupełnie godnych zaufania stara się korespondentów. 
] Zwiłeńskich doniesień literackich ks. Antoniego 
M | szyńskicgo, umieszczanych w Tygodniku Peters- 
buiskim, wyjmujemy: »Do niepospolitych, powiedzmy 
nawet, do nadzwyczajnych zjawisk w literaturze piśmien- 
nej wileńskićj, należy bez wątpienia, Jndel Klaczko, 
€raz piętussto-letni Izraelita, Już samo to, że w tak 
m, w dziecinnym prawie wieku pisać zaczął, jak 
Y, w dobie zwykłego rozwinięcia sił umysłowych 
tak a jest rzeczą niezwykłą; lecz że w takim wieku, 
„ale ziecinne, owszćm mające niezaprzeczoną War- 
e względem myśli i wyrobienia, pisze wićrsze, 
szy h Oddziejnćj u nas kasty, z trudnością naukom na- 
nia _PFzystęp dd siebie dajacej, słowem Izraelita, to 
za „gie do nadzwyczajności nalczy. Niektórzy na- 
Izraelita nie mogli uwierzyć, aby trzynasto-letni 
Ss był istotnie autorem wićrszy, które z jego 
Respe Wyszły, pod nazwą: Moja piêrwsza ofiaraż) ; 
č Wiersze le umieszczone byty w Nrze 40 Rozmazto- 
sci zr. 1839.1] Przyp. Redakcyi. 


lecz teraz ci niewierni już się nawrócii 
Judela nie wątpią.—Judel ma w ręk 
wićrsz: lzraelita na zwaliskach Jerozolimy 
poemaiem Powódź. W hebrajskim języku niemało na- 
pisał i drukował, między inoćmi, przełożył na ten ję- 
zyk kilka ballad Mickiewicza i trajedyję K orze- 
niowskiego Mnich, która juł podobno wyszła w Lip- 
sku. Syn jednego z mołniejszych kupców wileńskich , 
bierze domową edukacyję, i z zapałem naukom się po- 
święce. W wolnych tylko chwilach oddaje się poezyi, 
którą namiętnie polubił. Poznałem go, słyszałem de- 
klamującego z ogniem własne wićrsze, słyszałem mó- 
wiącego o literatnrze z sądem samodzielnym, dojrza- 
łym, i wyznaję chętnie, ze miłego nader doznałem 
uczucia.« 

Gazeta Poranna donosi z Warszawy pod dniem 14. 
b.m. »Jeden z autorów naszych (Angust Cieszkoaw- 
ski), znany nie tylko w. języku własnym, sle podziwia- 
ny iod zagranicznych krytyków , piszący po ciemieckn 
i francuzku znakomite dzieła, a którego Prolegomena zur 
Historiosophie tyle ściągtęły rozgłosu , dał wczoraj w mie- 
szkaniu swojćm prawdziwie literacki wieczór. Nie było 
ani jedućj kobiety, nie huczała mnzyka, nie było wista 
ani tańców, a jednak cztćrdzieści kilka osób najmiićj 
czas do późnćj spędzała pory. Wszędy znać było , że 
ta jest grono myślących. Minister Grabowski, hr. Kos- 
sakowski, książę Jabłonowski, hr. Małachowski i bar- 
dzo wielu innych światłych i biegłych w znawstwie, 
nie tylko właszej, ale i ogólnej nawet literatury, mę- 
Żów, zaszczycało to zebranie. Samych autorów, któ- 
rych dzieła osobno hyły wydane, znaczna się znajdo- 
wała liczba. Redaktorów dawniejszych było 6, w tćj 
liczbie hr. Skarbek, hr. Kiciński, Dom. Lisiecki i t. d. 
Redaktorów uowych pism czasowych polskich hyło 10; 
w tej liczbie Wojcicki, Tyszyński, Majewski, Baliński , 
hr. L. Potocki, hr. L. Łubieński, Szahrański, Kurc, 
it. d. Według tych więc kategoryj, było 16 redakto- 
rów pism naszych, bądź minionych bądź teraz byt swój 
czasowie mających. Nie znajdowało się jednak mimo 
to 5 głównych redaktorów, którzy snadź filozofowi na- 
szemu, nie byli znani. Łatwo pojąć, Że gdzie było 
tyle nosobionych idei, ożywionych rozprawami młode- 
go gospodarza i jego ojca, tam karnawał uajlepićj po- 
dobno nświęconym został.« 

Wynalazek. Pan Hjorth, sekretarz dyrekcyi 
artyleryi duńskićj, rozwiązał nakoniec zadanie, o które 
dotychczas najsławniejsi marynarze napróŻno się hosili 
i za rozwiązanie którego tak administrocyja pocztowa 
akotćż korporacyja kupców kopenhaskich nadaremnie 
nagrodę wyznaczała. Wynalazł on statek parowy, który 

rawie z taką samą szybkością przeprawia się przez 
najgęściejsze bryły lodowate jak po najęładszej drodze. 
Pan Hjorth przedłożył administracyi pocztowćj model 
swojego statku, który ma być zbudowuny z Żelaza i o 
sile 520 koni. Pićrwszy pyroscapk tego gatunku do służby 
pocztowćj, przez wielki Belt użyty będzie. 

W Neapolu pokrywa śnićg okoliczne góry i szczy- 
ty Wezuwijusza, a w dolinie dojrzewają pomarańcze, 
zielenią się ląki i wszystkie ogrody napełnione są hwi- 
tnącómi różami, hyjacyntami i narcyzami, 

Maryja Stuart i At#lija. Szyller i Rasyn. 
Pisma francuzkie doniosły, iż Berlińczycy z równą ozię 
błością na swojej scenie przyjęli tłumaczona Ataliję 
Rasyna, jak ParyZanie tłumaczoną Maryję Stnart, 
Szyllera. Ztego powodu pan Janin, dla zasłonienia 
się od pocisków krytyków niemieckich, odwołuje w naj. 
nowszym numerze Journal des Debats to wszystko, co 
pićrwćj przeciw Szyllerowi i Maryi Stnart powiedział, 
ntrzymujac to samo, co i my w numerze Śtym a dnja 


nia naszych »Rozmaitościc nadmienili, że tej 

ciwie nie dramat Szyllera , ale złe francuz- 
czenie podstawą było. Kto bezstronnie nad 
a rzeczą się zastanowił, i mowę Janina nie podług 
słów nadmienionej krytyki, lecz podług zawartego w nićj 
znaczenia rozważył, ten przyzna, iż zdanie, które Ja- 
ninowi podsunięto? tylko od szaleńca pochodzić może. 
A przecież Jauinowi, jako jednemu z najjenijalniejszych 
dzieńnikarzy froncuzkich, szaleństwa przypisać niepodo- 
bna. Pozwólmy, niechaj Janin sam mówi. »W panowie 
czytaliście © dramatycznym rozruchu w Berlinie, gdzie 
młodzież niemiecka ujmując się za Szyllerem , Ataliję 
znieważyła. Panowie studenci, zemsta wasza nie była 
nni spaniałomyślna ani też jenijalna. Jako, wy wygwi- 
zdaliście Ataliję dla tego, że jeden z zagranicznych kry- 
tyków ośmielił się powiedzićć, że Maryja Stuart Szyl- 
lera, (która przecież tylko pod względem formy do 
Szyllera należy), jest w niektórym względzie co do 
planu chybioném dziełem? Wy wywieracie zemstę na 
Rasyna dla tego, Że wielki Szyller, we Francyi za naj- 
większego z wszystkich poetów nie nchodzi? Jestżeto 
szlachetnie? Co do mnie, ja sądzę raczćj, Że się nie- 
mieckie dziciniki w tćj mierze zupełnie Oomyliły, że 
w całym tym zatargu ani Szyller ani fraucazka krytyka 
Żadnego udziału nić ma. Ci młodzi ludzie, którzy o 
niezrównanych pięknościach Rasyna ani wyobrażenia nie 
mają, dla których boski jego język jest niezrozumiały, 
co się powiększej części nawet samym Francuzom zda- 
rza, widzieli Rasyua i jego trajedyję tak źle przez ko- 
goś wytłumaczoną, jak u nas Lebruu wyt:amaczył Szyl- 
lera, a nie znalazłszy wtóm tłumaczeniu Żadnćj iskry 
boskiego jenijuszu, i nie postrzegłszy w niem nic, jak 
tylko dramat bez barwy, bez poezyi i bez prawdopo- 
dobieństwa, więc wygwizdali z zapałem i bez względu 
tę lichą ramotę. L w tej mierze najsłnsznićj sobie Ee 
pili. Otół my wtakićm samém zostawaliśmy położeniu. 
Przedstawiono nam Maryję Stuart Szyllera, ale zeszpe- 
cona , pokaleczona, tylko blady cień umićrającego czło- 
wieka, tylko odbitkę namiętności, daleki odbiask niezna- 
nćj nam poezyi, a więc jak Niemcy nudzili się i wy- 
gwizdali Ataliję niemiecką, tak tćż i my znudzeni , wy- 
gwizdaliśmy francuzką Maryję Stuart. Ale jestzeto do- 
statecznym powodem, by dla tego na przeciwległych 
brzegach Renu uświęconych bożków obalać, by zobojej 
strony starych bogów zniewazać i z obojćj strony z błotem 
arcydzieła mieszać ? Bynajmnićj. Niech nas Bóg od ta- 
kiego wandalizmu zachowa! Niech nas Bóg od takich 
hekatombów, od podubnych zniewag zasłoni! My nie- 
zamyślamy gruzami posągu Szyllera obalać posągu Ra- 
syna. I owszóm każdy posąg niech w tryjumfie i uwiel- 
bieniu na swojém miejscu stoi. Miło nam będzie, gdy 
Niemcy na wielkiego naszego poetę w jego świelnym 
majestacie poglądać będą, co większa, wolno im nawet 
utrzymywać , Że ten majestat jest nazbyt królewski, zi- 
muy, poprawny. Atoli z drugićj strony niecbże nam wol- 
no będzie rozpoznawać nieiniecką poezyję w chmurnych 
jej szczytach, niech nam wolno będzie podziwiać ją bez 
przymasu, i bez uwłaczania z ich strony naszym poe- 
tom. Ildo czegoŻto mości panowie waszą popędliwo- 
ścia zmićrzacie, godziź się poetów na polu wolaości I 
krytyki podobnie jak ludzi na bojowisku zabijać? Ucbyl- 
my się od tego, tah jedni jak i drudzy, tak Nicm- 
cy jak i Francuzi. Nie będziemy sie bili arcydziełami, 
jena tém koniec. Nasz gniew przeciw Maryi zeszpeco- 
néi „przez pana Lebruu, nasze słabe zadowolenie grą 
penny Rackel niechaj Niemcy przyjmą za dowód sym- 
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patyi dla szczytnego, ognistego śpiewaka Don Karl oe 
sa, Joanny dArc i Wallensztajna, amy przyj- 
miemy za to jako słuszne nniewinnienie waszego roz- 
jątrzenia, niemieckie tłumaczenie Atalii, i zupełne zni- 
knienie melodyi i wdzięku Rasyna. Oddajmy Cezarowi 
co do Cezara, Szyllerowi co do Szyllera, a Rasynowi 
co do Rasyua należy. My chętnie uklękniemy przed 
ubóstwionym wizerunkiem Szyllera, a wy z pokorą uca- 
łujcie tryjumfującą rękę Rasyna.« 

W sławnej galeryi księcia Aremberg 
w Brnksełi, podług dzieńników francuzhich, znajduje 
się także prawdziwa głowa Laokoona , którą dziad tegoż 
księcia za 30, czyli 40,000 cekinów we Włoszech nae 
był. Gdy Bonaparte kazał przywieźć do Francyi grupę 
Laokoona, wiedział dobrze, że głowa tćj grupy u księ- 
cia się znajduje, i dawał mu ża nię znaczną sumę. 
Ale książę nie przyjął, a obawiając się, aby mu jćj 
przemocą nie zabrano, przechowywał ją w Dreźnie, 
zkąd ją późnićj do Brukseli sprowadził, Mówią, iż 
ta głowa w zadziwiający sposób wyraża cierpienie du- 
szy i ciała, d w 

Przypadek. Straszne nieszczęście dotknęło nic- 
dawno hsiązęcą can nii Jassupów w Petersburgn. Pani 
Nyryszkin, matka księżućj Jassupów, spaliła się. Sie- 
dząc u kominka blizko przy ogniu, czytała książkę , nie- 
spodzianie z trzeszczącego ognia padło kilka iskr na jej 
suknią, która natychmiast się zajęła i płomieniem bu- 
chnęła. Przelękniona garderobiana zamiast ogień przy- 
tłumiać, pobiegła po służącego, który już za późna 
przybył. 

Przestroga, by nie używano do jedze- 
nia zmąrzłych kartofli. Jak szkodliwóm jest po- 
żywanie zmarzłych i wodnistych kartofli, dowodzą przy- 
padki, które się w miesiącu grudniu z. r. w państwie 
Właszym (w Czechach) wydarzyły. Albowiem w skutek 
tegoż pożywienia , umarło nagle dwie osób, a wiele in- 
nych bardzo niebezpiecznie zachorowało. _ (Bohemit.) 

Napołeon i Haydn. Pisma francuzkie zapełnio- 
ne obecnie różnómi anegdotami o Napoleonie donoszą 
iż w dzień, gdy Napoleon na czele swego wojska od- 
bywał wjazd tryjamfaluy do Wiednia, przypatrywał się 
Haydn z okna temu widowisku i z tego powodu jako 
patryjota w smutku był pogrążony. Po niejakim czasie 
ysłyszał iż do drzwi jego zapukano tak mocno, iż Haydn 
z swego dumania się obudził. Gdy drzwi otworzył, z nie- 
małą trwogą spostrzegł francuzkiego oficera, który wszedł. 
szy do pokoju, zapytał; »Czy łu mieszka pan Haydn?« 
— »Ja nim jestem«, odrzekł artysta, »lęcz chcićj mi 
wpan powiedzićć, czćm mogłem rozgniewać Jego cesa- 
rza, i co mają oznaczać te niepokojące mnie odwidzi- 
ny?« — »Nie trwoż się wpanć, odrzekł oficer, »cesarz 
nie uskarza się bynajmoićj na wpana, i owszem dał mi 
rozkaz, postawienia straży honorowćj przede drzwiami 
tak sławnego artysty, i dawania szczególniejszćj baczno» 
ści, ahy osoba i pomieszkanie wpana w każdym wzglę- 
dzie szanowanćmi były.« — Jakoż w samej rzeczy straf 

Onorowa stała codzieńnie przede drzwiami domu, 
w którym Haydn mieszkał. 

Pewien bardzo majętny człowiek w Frank- 
forcie nad Menem, ale przytóm o swoje Życie bardzo 
troskliwy hypochondryk , pytał lekarza, ażali też nić 
ma jakiego środka na przedłużenie życia. »l owszem , 
jest jeden z najpewniejszychs, odrzekł lćkarz, zostań 
wpan przedsiębiercą teatru. To najlepszy sposób, gdyż 
rzadko się zdarza, aby który przedsiębierca teatru jako 
Człowiek majętny ze świata zeszedł.« 
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